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PiC'śń żebracza - tekst autorstwa R~·szarda .fiaiinit•wieza na moh·waeh mnz~ki 
popula r nej. . . ' 

Ja jestem naju:ażniejS"'1'J'fft. i bodaj j dynym moim problemem: 
jedynym. e tvs::ystkich moic/1 bo/rn1 •róH.", na któr ym mi 1wpra11:di: 

zależy. 

Tnulno.~ć na tym pol t> ga, ±c pi.q:ę ri ~o/i i<', al nie 1t• 110 •y, nie 
w samotrwśd, rylko wlakniP gu - ci? i 11.fród l11dz i. 

Pisanie n it> i'gt nie:ym innym, tyll·o wa l k ą, ·okq to ;;y arrysra 
z ludźmi o wlasrw wybi tność. 

I uważalbym ta bard?O u skarane, by pisarze. ::wla : c::a m lo :i 
~ jes.,. ze nie ak „tcykońc: ni", :eru·ati ~ n on 1 em wsr ydti1cego 
mitczenia o sobi - gdyż d:ie la i h, n i będq · arcyd:::ielami, mogq 
n ie być rzeczywiste w sztuc , oni sami :a.~ po.frod swych niedogod-
1to.5d na p ' łtito są r::e c:.:yw iś ·L . t y tL'i, ·1ekawi i pouczający 1w1cPr 

w wadach i 11ieunilrni.onyelt pośli~nit:ciaclł . 

Witold Gombrowicz 
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Halina Kasjaniuk 

Gombro • 
l CZ t i szcz czy blaz n? 

.Te.'-:tem humorysta . pajac, lino koczelc . 
·moje utwory stają na .CJ loWi l> , i.<'b !J 
sie ~podoba i: „. 

Gomhrow icz 

Analizowanie twórczości Wito lda Gombrowi za jest za jt;:ciem nie­
wdzi cznym, by ni powiC!cizi c n ietaktownym wobec autora, 

h.tóry 1,vyśmi wal wsze lki, rozprawy i polemik i z Jego dzwłam 1 . 

I 'nestrzcgnl ni popr; wnych in LL'rprdator '1w prt.cd nudnym i roz­
s: rh~·m mówi ni 'm o J go utworach _ Pragną! natom iast, by .i •ż li 
Ju~· . to tn 1 1wic:- o nim „t.' wzruszeni m, polokm i p<vją, jak przystoi 
m·.Jwic o sztuce" . Stanowczo zabroni! obgryzania jeg pogl ądów n i­
czym „suchego gnata". Tych, którzy ja łowo i mętniC' (czy ta j: nauko­
wo) pod j clą do jego utworów mial surow uka a(; - „ um i , ::un in1 
w ustach i on i mają w swym olw rze gębowym pel no m go tr upa". 
Jak w iadomo nikt zbytnio si(i tym ostrz żeniem nie przeraził _ Nu 
temat Gombrow icza wylano ni , mol'ze , :ile oc an l rn m ntu czasem 
zaprawionego jadem , części 'j .i dnc k bał wo hwa lst w · m. Z tych za­
pasów krylyk'w z ombrowiczc.>m urosło ki lk a paslych l m <'iw . 
wyn ika z tego, ż wi my j uż o auLorzc Fe1'(l yd 11 rk wszystko?, Ż ' 

przenicowany z stał do o lalniego star nnie ukry tego szwu? i 
sądzę.„ Znajdzie się pewni jeszcze wi l u odważny h i zarozumia­
łych, ktiirzy li dą chcieli „odczyta „ go n a n owo" . Podłożyć własn 

mdławe rozważania pod jego świadom i p rowokac jn e i skandalizu­
jące dzieło . To o zywi ście ,omrbowiczowi w niczy m ni , zaszk d zi .. 
da le j b dzie czytany z zdumieni m, obu rzen i 'tn lub zac hw. t m _ a 
SZCZG~ ie rosną nowe pokolenia, k tór go jesz z ni 3 zna ją, by" moż , 
d la nich Fonna i j j ,gorsety, k tfire z tal im mozol m rozrywało p o­
kolenie Combrowi zów, hc; dzic już ty lko bnjani "m o czasach św i t,. 

naści Miny i Gestu. Zapcwn' zr sztą p okoi nia następne wytworzą 
własnq, n wq i ni, mnie j ·iasn<i 1 or1 ~. z kt ' rq w· lk · potk• j n i~ j uż 
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kto inny. I oby zwyci•;żyl. Tymczasem Gombrowicz z z ó k łą pasją 

tępił, ośmieszał i szydził z konwencji narzuconych przez Tradycję, 
R odzim; i Społeczeństwo. Dopiął przynajmnie j jednego - uzmysło­

wił nam istotę i wa0ę tego problemu. Zachl;cił do walki o Niedosko­
nałość·, Młodziankowatość i Zdawanie I<:gzaminów Niedojrzałości. 

Gombrowicz wśród licznego i różnorodnego potomstwa literac­
kiego zostawił zaledwie trzy dramaty (jeśli nie liczyć szcząt­

ko\vej Hist.orii): ltconę, Jcsżęiniczkę Burgunda (1935), Slu/J (1946) 
i Operetkę (1966), ale jakby na przekór temu, znany jest przedl' 
wszystkim dzięki głośnym realizacjom tea tralnym. Wi(;kszość jego 
utworów była jeszcze do niedawna trudno dostc: pna. Nawe t w biblio­
tekach uniwersyteckich trzeba było posługiwać· się specjalnym glej­
tem. Wszechwładza Formy jest pot 1:; żna. Na szczęście lub nieszczęście 
- jakby powiedział Witold z Tra11sntlantyk11 - t czas · mamy już 
za sobą. W ubiegłym roku ( 1986) w oficynie Wydawnictwa Literac­
kic~o ukazały się dziesięciotomowe Dzieła . Do tego jednak czasu, 
rolę popularyzatora Gombrowicza przejqł na siebie teatr i spełnia ją 
chyba dobrze, posiłkując się nie tylko wymienionymi dramatami, ale 
i szeregiem adaptacji gombrowiczowskich utworów . Wymi ńmy tylko 
najważniejsze realizacje: Ferdydurk (Torul'l, Teatr TV), Transatlan­
tyk (Łódź, Kraków, Wrocław), Pornogm_fici (Warszawa), Opętani 

(Warszawa, Gdańsk - w przygotowaniu). 

Burzliwą i długą wędrówkę Gombrowicza przez scenę rozpoczy­
na Iwona, księżnicclca Burgwndci, której ukazanie się na lamach 

„Skamandra" ( 1938) przeszło bez echa. W latach powojennych, gdy 
niepodzielnie królowała doktryna socr alizmu, rzecz jasna Gombro­
wicz musiał popaść w niełaskę . Oskarżony o formalizm został skaza- • 
ny na zapomnienie. Na szcz ści ' wyrok nie trwał długo. Konstanty 
Puzyna (do czego przyznaje się znan · krytyk publicznie), czytał 

w latach gimnazjalnych z niezdrowymi wypi kami, ukradkiem po­
życzoną Ferdydurkę. Wtedy, choć nie było wolno „zachorował" na 
Gombrowicza . Po latach, choroba nie tylko nie w;tąpiła, ale w 1957 
roku Puzyna zaraził nią dyrektora Mellera z Teatru Dramatycznego 
w Warszawie. Jako kierownik literacki t JO t .atru zr cznie podsuwa 
wygnieciony egzemplarz Iw ony, nie przeczuwającemu nieb zpieczei1-
stwa Mellerowi . Tak doszło do pierwsze j realizacji Gombrowicza 
w t0atrzc zawodowym. Czy autor był z lego zadowolony? Chyba tak, 
skoro odpisał sprawcom prapremier y: „Ubolewam, iż Dystans ni1. 
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pozwala m1 napie.: si~ t:zcgo z Pan.mu i z Zespołe1ń 'X 1•e lak sympa• 
tycznej okazji. Ocean niestety, zmusza mni do przeżywania tego 
jak przez teleskop" . 

A kcja Iwony podobnie jak i pozostałych dramatów Gombrowi­
cza rozgrywa się na bliżej nieokreślonym dworze Tutaj jest to 

groteskowy dwór kr lewski gdzie wśród kryg ·w, póz i gestów tym 
jaśruej widać zależnosć od Formy. Najzagorzalszą ostoJą konwenan­
su była, a może i jest, Rodzina, cóż dopiero Rodzina Królewska; tam 
Forma rosła w oczach, pompując się sama sobą, stając się j dynym, 
niemożliwym do przekrocz nia prawem. Spod lego gorsetu wyłaniali 
się ludzie-manekiny, poruszający si według sciśle zaplanowanych 
i uswięconych tradycją schematów. Tutaj Mina i Gest podlegały 
woistej sakralizacji; stwarzały i uśmiercały bohatera. Obawa prz •d 

skandalem towarzy;kim („Wypada ni wypada"), stała troska o lo 
by być: ze w zystkimi „dobrze", osiągały na dworz królewskim 
choćby nierzeczywistym a basniowym swe apogeum . Bladł przy tym 
dworek szlachecki ze swymi napu zeniami, fobiami i koligacjami 
, , clzif'&iąta woda po kisielu" . Gombrowicz urodził si „bardzo dobrze", 
al jako duch niezależny buntował się przeciw szlach ckiej sztampi 
przywiązującej do urodzenia (w kon u przez delikwenta nie zawi­
nionego) wag~ ·zczególną . Wystarczy przypomni c K ·iężną Himalaj 
z Operetki , by poznać szokująco demokratyczne poglądy autora . 
Księżna, nie b z racji zastanawia ła się nad zdurnieniem gminu, który 
odkryłby, że „dupa ah stokhacji" niewiele różni ·i1:; od t J samej 
części ciała u służby. 

Król Ignacy i Królowa Małgorzata wiedzą dobrze co to lud i do­
piero wtedy czują SWO Ją królew ko· ć, gdy na codziennym spa­

cerze wspomagają żebraka . Bo czymż jest bogactwo bez odbicia 
w nędzy? Czym kr" l wsko ·ć b z poddanych? Oto następne zagad­
nienia czę to pojawiające . i w twórczości Gombrowicza - przed­
miot i jego odbicie. Młody książc; Filip zwraca uwag · na brzydk , 
rozlazłą i do tego impertyn ncko milczącą Iwon , poniewaz przy nil•J 
czuje swoj ksi stwo. „Prz dlem czułem si najwyżej baronem, a i to 
z tych gorszych. Widoczni żeby poznać swoją lepszość: trzeba wy­
n,111'.!żć kogoś dużo gorszego" - konkluduje. Iwona intryguje księcia 
swoim rozmamłaniem i niedoskonałością, do końca pozo laje ni doo­
kreślona, niemrawa i milcząca; dzieci natury, wobec któr go za­
wodzą wysp cjalizowan w lamaniu osobowo ·. i syst my c wilizacy J-

\ 
l 

' J 

n Jej nieruchawo~· j st prowokującym wyzwaniem zwłaszcza 

wob c faktu, że książe poswięca jej wi I uwagi. Wobec tak b z­
czeln j glistowatosci, ały dwór nie wyłączając pary królewski J 
zaczyna myśl ć o swych ukrytych felerach i d 1 ktach, o sztucznych 
z bach . biustach 1 krzywych łopatkach. Naturalna ni do konało ·c 
Iwony wprowadza de trukcję w doskonale urządzonym syst mie 
dworskim. Niechęć i podejrz n ia fermentują . Dotąd kazd znal swoj ' 
miejsce, wystarczył znak Szamb lana . b dworzanie w ukłonach 
wygłosili sakramentaln „Aaa" - co mogło oznaczać równie dobrze 
aprobatę jak i ni zadowoleni (zależnie od okoLiczno ·. 1). Jwona, ni e 
wiedząc Jak, sprawia, ze lo ni ona kłania i Królow j Matce, al 
aly dw r kłania ię jej. Wszy tko zaczyna dziać sic; na opak. Książ , 

któr zaint r sowal si Iwoną dla kawału . z eh ci rozproszenia nudy, 
zatraca ni postrzeżenie granic gry Żart ·taj si . sprawą serio. Gdy 
wszy cy bawią si kaprysem księcia, umi rając przy lym ze smi chu, 
on postanawia ożenić się z bezkształtem ucieleśnionym w !woni , 
który kusi go i intryguj . Jest to równocześnie wyzwanie rzucon 
tradycji zakochiwania się w p1ękneJ dzi wczynie. Dziwaczność d cy­

zji bulwer uj wsz ' tkich, ale A 
książe durnn j s t ze swego po-
stanowienia, bohater ko pr ż · · 
pi rś prz ciwstawiając się For- l 
mi . Nie przeczuwa jednak ż 

rodzic ze strachu prz d skan­
dalem zaakc ptują j go decyzję, 
a jemu przyprawią ,,gębę" szla­
chetności. Na domiar złego oka­
ZUJe się, że Iwona pokochała 

Filipa - on CZUJe si „złapa­

n ". jest w niej. Dowcip skon­
t:zon . ale Jak go prz rwać, jak 
wy ofać się z danego słowa? , 

Caly dwór lrz i się od kom~­
raz . Al jej (Iwony): ,me mo­
żna pozbyć ię po prostu. Zer­
wać, od słać do domu. Tu jeJ 
ni b dz1e - ale b dzie gdz1 
ln zieJ . dz1 kolwi k by by a 



i awszc lx;dzic . J a lu bt.; ch; , a ona lam„. Brr„. Nil' chct.;. \;\,lolt.; zabic". 
Okazuje się, że bezwolność Iwony wyzwala w ksif:ciu, podobnie jak 
w całej społeczności dwor kie j skłonności sadystyczne. Król przypo­
mina sobie dawne zbrodnie, królowa grzeszki popełniane w zaciszu 
alkowy. Myśl o zgładzeniu niedojdy, podobnie jak i o jej poślubieniu 
powstają w głowie Filipa mimochodem, prawie żartem i nie wiedzieć 
jak prz istaczają si ę w pragnienie, które musi zostać spełnione. Na 
podobny pomysł pozbycia si niewygodnej narzeczonej wpadajq 
król i szambelan. Zbrodnia jest jedynym wyjściem z tej koszmarne' j 
(towarzysko) sytuacji, ale musi to być mord w całym majestacie, 
z wysokości, „z góry", w blasku świateł, przy dźwiękach muzyki, 
w bogactwie i przepychu królewskim. By spełnić zamiar wystarczy 
wydać ucztę na cześć Iwony, świeżo mianowanej księżniczki Bur­
gunda i poda · je j banalne a ościste karaski w śmietanie. Potem trze­
ba na nią krzyknąć z góry, rozkazać jej, a z pewnością ość utkwi jej 
w krtani . Zgładz nie Iwony jest o tyle absurdalne, o ile dziecinnie 
łatwe. „A w łatwości tej j st właśnie straszna trudnoś " ". Najistot­
niejsze w te j zbrodni j st to, że dokonuje się ona nie poprzez czyn 
[aktyczny, ale jakby przez sam zamiar, wypowiedziane życzenie 

wsparte gestem posiadającym moc sprawczą. Król Ignacy wstając, 
grożni w skazuje na Iwonę i wypowiada: „Udławiła si >. Ością . OśC:: 

je j w gardle. Ość mówit:. Noo". I tyle„. Iwona umiera nie wywołując 
zbytniego zamieszania. Teraz najważniejszą rzeczą jest szybkie prze­
robienie czarnego garnituru dla Króla Ignacego, który przytył. 

Wszyscy włożą żałobne stroje , odprawi się uroczysty pogrzeb zgodnie 
z obowiązującą komwnc jq, rorrn<i i tradycją , a wt ··dy wszystko b1 ;­

dzie jak trzeba. 

Ten prosty z pozoru, troch1~ groteskowy dramat zrobił na świecie 
ni bywałą kar i rę . Gr any był w e Włoszech, Francji, RFN, 

Szwecji, Holandii, Torwegii, Anglii, Hiszpanii, Portugalii i Danii. 
Gombrowicz - autor wszedł do panteonu literatury europejskiej, 
co jak wiemy zdarzyło si niewielu polskim pisarzom. Stało się tak 
nie tylko za sprawą Iwony. Dzieło Gombrowicza, poruszające uni­
wersalne problemy relacji międzyludzkich , śmiało mówiące o ciem­
nych zakamarkach ludzkiej psychiki, o naszych uświadamianych 

i nieuświadomionych deformacjach dokonanych przez Form , - czy­
t ane je ·t ni omal na całym świecie nic \ ylączając Japonii. 
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W P olscc Go1 ~ 1 lirow1cz 1 1~d;d ~1.w n. · J 'sl ni ·zuy l sz · rok~, ba r~i ~ J 
ze sknndahz u1ąc J opm 11 niz z prz cz tanych utw orow. Bud zi 

sp rz ci wy określonych g r up czytelni zych i emoc j , ho · t rzeb· 
przyznać:, ż są one znaczni · niższe j tempera tury n iz dzicsi " · , pięt ­

naście lat temu. Ni mn iej w dalszym c iągu należąc do ścis ł 'go kr ·g u 
szyderc ·w literatury polski j , drażni i prowokuje, spraw ia, ż widz 
i czyteln ik ni zawsz umie rozszy frować znaczeni je •o pisurstwa, 
ni ' potrafi oddzi li l: kp iny i d r\ i<jc j prz wrolno ·ci, od prawdy o nas 
sarny h b zczcl:nie mowionc j w o ·zy. Zr sz lą któż lubi prawd\! i to 
do t go ni zbyt mil ą '! 

Gł · wnym grzech m, który pop "lniamy ~ob Gombrowicza s<! 
d\\'i skraJne i zaraz m wy kl u ·za ją c s1 p stawy . J 'dna n -

g u jąca i oskarża jąca autora Ferdyd 1trke o drwi nię i zdradę „ś i <,.: toś ­

r·1 l'\iHOdOW eh"; Uruga Wł'(; Z prz ciwna, powala na k l ' CZki i k<1 Żl; 

bi " czolem przed J 'g odwagą i prawdomównością. łuszn ie pi ·a t 
zeslaw Miłosz: „za życia blaz n, p o śmierci k ról-<luc h , jako ż · 

ogromne na k ról· w-duchów zapotrzebowanie . Za życi a warialul'lci , 
pyszalc.:k i :mob, aTogant, po śm ierci na omiast rozl a s i ~ ~ ł s p ro ­
fes ra Pimko, przewodnika eh · ru: „Dlaczego powinn iśmy ko hać \, i­
lolda Gombrowicza?" i pada chóral na dpowiedź" ,Bo wi . zez ·m 
byl". Czyżby autor T ransn1lcmlyhL sam sobie sp ł lał figla i z s tał 

wieszczem narodowym - wsz l ni chcąco na p iede tał i z· sty rl 
w pat "tyczną marmurowq ryt<,: ·: On, któ ry ca łe życia n ies rudz nie 
szydził z wi 'szczowa tości liter tu ry polskiej'/ , on który wywracał na 
nice odv.-icczne pra dy zakorzenione w przec i ętn m Polak u? , on ·o 
swą nieza leżnością, czasem pychą i kabotyń: tw •m b udził ty le ic-
c!H;c.:i i fał . zywych sądów . lialby stać s i p mrrikiem? Sił a rm 
i brązowników li teratury J sl wielka, . le bądźmy spokojni, Goml>ro­
\vicz s utecznie dotąd jej siG wymyka, zajmuj w dzie jach li terat u ry 
polski j m i jsce zczeg · 1ne i dotąd niC;>zhyt sz ·z lni wyp ' łni onc . 

Mi j ·ce m it;dzy wi zezem u blazn m . 

1 Ia lirrn Ha '}a n iuh 
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Pestka 

Umarł Witold Gombrowi z ta · mi ·rć :taSkot"I. •la mi1ie iak mało ktora 
śmierć pisana, pozostawia,iąc uczu cie n il' Jasnej bczradnoś i. To. i • umnc. 
nic prz}·szlo mi do głowy. „ Czy wchodzę już w k oncowy okres, kied y to 
ż)·je wprawdzie, ak żyje t ym , co umarło'!„ - pytał ·am i b ic c<d r I· ta 
temu. Sic, nie zdążył . W ostatnich ulw n b - w „ Kosmo h"'. w „Operetce" 
- pozostał równie miody, now:>• i niepok ojący, Jak kiedyś w „ Ferdyd urke". 
choć historycznit" biorąc znaczenie „ F erdyd urk e" za.p c \Yne je t więk ·ze. 
Zajmował się ~lównit• prozą. zostawił tylko t rzy sztu k i : „Iwonę księtniczk 

Ourcunda" (1935). „Slub" tl9·16) i .. Ope r tkę" (1 66) - ale cz •lanc dzisiaj 
w~·dają się one znacznie bardziej w spólc-z snl' niż s:i:tuki Szaniawskic,ęo 

i Zawicyskie1eo. Choińskici:o i Brylla. Abra mowa i Bordowicza. Ze sztuk 
Gombrowicu w)·hodować motna b y teatr zielon:>· i n iczw ykl;>', jak z pestki 

wyhodować można drzewo. 
t„.1 W ( ... ) roku 1957 przynioskm dyr, Ma rianowi M llc:rowi do T eatru 

Dramatycznego pożółkł:-· egzemplarz „Skamandra " z tek s tem . .Iwon}·". PoszJa 
w próby. " ' raz ze Stanisławem Marczakiem, m oim ówcz s nym współtowa­

rz~· szem w kierownictwie literackim Teatru, zapro iliśmy listow ni ·- pól 
ża rtem, pól serio - autora na premierę i małą popremierową wódkę pod 
te karaski, którymi dławi się Iwona. Mógł b)•I s ię trochę rozkrochmalić. szło 

przecież nie tylko o prapremierę „Iwon)·". lecz w ogóle o debiut G ombrowicza 
w teatrze. Odpisał krótko. rzeczowo. dm; ·ć szt ywno. Z daje si ę, że zro bil iśmy 

mu „11rębę": nie znilł nas osobiście , ni e wiedzia ł . co ma zain-a · w od powil·dzi. 
Pr.apremiera zebrała u recenzentów same pochwały, ale po p ro blematyce 

Gombrowicza przeszła trochę poślizgi em. Jed na K ralf lówn a była idealna. 
trudno będzie teatrom znaleźć drugą taką Iw on·. Inni - L u cz ·ek a, .Jawor ki . 
Kalinowski - bardzo byli zabaw n i. lecz jakby nic z t ('j sztuk i: g-ra li właści ­

wie lrad:>·cyjną brsę. cos między Flcrscm a baśniowym .. Nagim króle m " 
Szwarca. Kostiumy i dekoracje również pod ·uwa ły im laką ton acJ . Może 

I klimat okresu zaeiążyl na spektaklu: osławiona „gra z prtymrużcn i cm oka". 
;1ntypsychologizm, Krotcsk a i ant ·wcr)"tyczna umowność plast ·ki ·- byb· 
wówczas synonimami „nowoczesności". Dzicci111w Io było. pewnie. ale chyba 
konieczne. zrozumiała reakcja po ciężk i m . naluralist)·cz n ym socrealizmi 
Niemniej już na premierze pogadywaliśm y sobie z J a nem Ko ·iń kim, że n :L 

dobrą sprawę trzeba by lt; „Iwon.;" robić zupełnie inao J. 8 •z baśniowości 

i be-z farsy, w realis t ycznym, wytworni!' urządzonym salonie. w t• rakach 
i wieczornw)·ch sukniach, jakby rzecz działa się n a którymś z istnieją y ch 
jeszcze dworów królewskich, szwedzkim czy angiels k im . I z całą powagą 

l neba by i:-rać dramat psychologiczny wła ' nic, gd zi • w zY cy wzajemnie 5ię 

lwarzają i pn.ekształcają tylko dltcgo, i pa t rzą na . icbic. mówi:i, do siebie.. 
<·zuj~ wzajemnie swoj-"'r obccno · ć i muszą sit; do niej ustosu nkować. Gdzi e 



k zd)• kazdcmu „rohi gębę", k 7. (ly kr cl ir1 ni p ' nie ))11(1 11 p11 n; ni ni 

innych, coś ukrywa, ta i swoje kompkks y i f{lupaw c m y ' li , chow a k w · 
wst~·dliwych chichota ch . Gdzi e niedorzeczność s yt uacji, .iaką s twa rza sam a 
swoją obecnością n iemrawa, ofermow a ta , mil cząca I won a, prow oku.ie każdciro 
do i;-cslu samoobrony lub a~n's ji , a rest l e n pociąga za . o bą g s t~· nas t 1>nc , 
już nieuniknione. choć coraz b a rdzie.i n iedor zecz ne. 

Bo taką właś n ie psycholoi:i t; proponu je Gombrow icz te a trowi. La.!wo 
dostrzec, że nasz~·m aktorom jest ona na.izup lni j obca. Tkwią ,~. t raclycvj-­
nej, XIX-wiecznej psychologii cha rakteru, ps~•chologii w ażd,ym razie i ndy­
widualnej - albo w „ bebechowate.i" wers.ii S t:rn islawsk ie i::-o, a lbo z d od a tk ie m 
popłucz~·n po psychoana lizie, jaki m i .ią prz ~· pra wiają Am e ryka n ie. W. „Iwoni e" 
prawic nic ma psych oloi:·ii indywidualnej, jes t ps ycholog ia zbior owa. w~-zy_scy 

t«;sknimy za autent yczno cią, ale w r ód In n y h ludzi o i ągnąć jej n i .-pos ólJ, 
a na bezludne.i w y,' p ic - także ni c : R ob in on, a lbo 11ic miał już w og"óle t~go 
problemu (bo lo przecież inn i go nam stwarzają) albo - t·o ba r dziej praw do­
podobne - dak.i grał s ie bie przed sam •m sob· , sieb ie w roli Robinsona . . Jest 
tylko gra, gra luster i gra masl'k . wielkie w h;zicllil'. Form y, z - kl . r cgo ~o;i­
pac:.diwic ch cemy si <: wyrwać - b czsk u le e:mic. G d •b y odrzuclć \~· szystkic 
formy i gesty, za k tłire sic: chow a ni y p rz1•tl inn ymi ," n ic po·L~stan ie z n as nic, 
jak z cebuli , kiedy '/. ·chcem y zdjąć z n iej ws1.)•s U;j(" \\'ars'l\. y, a b y zobaczyć, 
co jest „w ś rodk u„. ' ie ni c ma „w ś rodku " . . 

Dla a k tor.1 znacz~· to: nic ma cha rakl<'ru, jes t tylko sytu c.ia. Nie m a 
s·11notncgo monolo!;'u, monologu.ie si t; także p r z c d k i m . , ie m a se ns u 
pytać, jak S ta ni sławski , co robił boha ter tJrzc d wejściem n a s ce n . W c.hOclZ'<t<' 
na scen ę jestem n i.k im. nic ma m n ie jeszcze ; a je li n a wet kim j • tern. 
już urobiony w międzyludzkil'.i wirów ce, zaraz si ę to zdeformuje , Wl'krZ-ywi, 
rozs ypi e. Bo oto wchodzi parl n r . J<'go w zrok stJrawia. że rob i<; jakiś_ gest., 
przybie ram ja k ą poz , a ona w~·wołu jc •es t vrzcciwnika - i . ;j u ż je~tcśm y 

związani. zaczy na my _gra ć do sit·b ic, w o b l' C sieb ie, z powodu siebie. przeciw · 
sobie: :1;acz y11amy i · tnicć . 

Żywioł teatru. Ja k i fa cyuu .i . Gom browicza, tkwi więc n it! t ·Jko w .i~go 

sztu k a ch , ale i w prozi · - bo tkwi w jciro pro bl<'m at yce czł owiek a . . J est· to 
ż ywioł aktorstwa. żywi oł i:- r y - zaw sze zbiorowd . zawszt• mi <: dzyludzjcicj. 
zawsze. opartej na bezus ta n n ym . n apiętym , czujuy1n k on t a kc i ~'. Dlatego 
la k obcy naszym a k torom, kt1i rzy o zespołowości lu bią gadać, ak jej nic 
uznają, od dawna nie prowadzą dialogu tylko Wyglasu.i•~ k1n•_s tie, o ,pełn ym. 

kontakcie na sce nic zapomnieli , gra ją .' amotni ·. przed si b ic lub pod s i-cb,ic, 
jakby wciąż w yst c; 1wwali w telewiz ji. D latego są tac~· n11 d 11 i. T eat r Gom­
browicza lllÓJ:"łb )· i h możl' wyrwać z gabi nd u rig u r woskowych, 1uzyw.ró_cić 

sccniczn m u życiu. P od ob n i jak m ·ś l . że czlo)\'it•k .ie t u nkc j;1 zbionmmścl . 

w kl(1rc .i ży j•. I że wszys tk ie samo t n o ś c i i frust ra cj · nic inneg o nie znacz· . 

Sama psycholo i,ri .i. „ g~b)· '' i „p1111y". mase ł i lusll'r jest w ps ychologii 
zbiorowej oczywiś cie t y ł · o jcd n · z możliwoś ci. Pewnym in dywidnah~ym 

wariantem. Spraw d za s i ' n a jlep ie,j w śro cl owi ska c: h silnie skon we ncjon a lizo ­
wanych, ,iuż odczu w a.i<\ · • h kom1· c 1H'. ię ja ko przymus . T ak si~ zad~owujt·m r. 

k ied,- zaciska si ę na nu szh·wny gorsPt obyczaju, z,u;ad moraln~·ch. tradyc,ii, 
re~nl, ctykict.y. Kicd~· dławi nas wszechwładne Ilcidcg-gcrowskic „si<;" : to 
si«; mówi, to si i: n1yśli, tego si i; nic robi. Kied y każde wykrnt·zenil• 
przeciw ,.sic:" jest l{afą, nietaktem, skandalem. wyzwaniem. I kiedy to 
spostrzc~amy. Wtedy drzemy drwiną idiotyzm gorsetu, by dostrzec, że w po­
i:oni za autcnh'cznością już wpakowali śmy si<; w nowy. Genetycznie i socjo­
logicznie łatwo wyjaśnić u Gombrowicza takie spojrzenie na życic: to i zie­
miaństwo, z klórciro pisarz pochoclzi, a które ju:i; go drażni i śmieszy, i „Zie­
miańska" pełna \Vielkich Artyshiw. ni c mmc.1, choć inaczej, uplątanyeh 

w pozy i miny, która młodego autora utwierdza w jego cliagnozach. Nic 
sądźmy jednak, że poclob111.• środowiska są już przeszłością tylko, lub t~· lko 

marginesem: sztywny konwenans zad1owań zna równie pal.ac jak wieś, 

równic kawiarnia literacka jak wojsko, równie dyplomacja jak zcbranil' 
partyjne, równil' kler jak hippisi . Gombrowicz świetnie przy tym wie, i:-dzic 
taka mechanika zal{ra na.jostrzej, najczyściej, 

( ... ) Tak, niejedno można wyhodować z Gombrowicza w teatrze. \V dra­
macie w~-rósł już z niego ,.Ind~·k" i .. Tani:-o", i „ChloJJc~"' Grochowiaka. 
i .. Zegary" Lubieńskiego. Echa Gombrowicza nieraz sl~·szymy ze sceny. T ylko 
.it'i:o samego nic widać. 

( ... ) 

Kon~tu nty Puzyna 

(w: Corn liroll'ic1. i h~11pcp. li -111 I 'li\ I 
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W programie zamieszczono rysunki Mariann Bc•tch'.1. 

Zamówienia i sprz daż biletów indyw idualnych i zbiorowych pro­
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